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PISMO to wychodzi raz na ty ­
dzień zapisywać go można na wszy 

^  stkich Urzędach pocztowych.
W  miejscu kosztuje kwartalnie 

7. cz. i  6  fe. Na pocztach 9  czes. 
i 6  feników. Z  uwagi nad tym , ze 
ludzie nie są obeznani z ambono- 
waniem pocztowym , przeto P rze­
wielebni Pasterze Duchowni raczą  
w tym objaśnić, swych parafianą, 
albo im przepisać to pisemko na 
pocztamcie. —

W K rakow ie przyjm ow ane zapisy  
są  w  K sięgarni P. J. W IL D  TA

T  1  ( i O D 1 I K
łKĄTOSa

\ ) m o  r J/ c w a ? < z y j / w a foapuanó/ieeyo.

R edaktor X . J. A. F ietzek X eia  B. K . Drukiem J. H eer w N . Piekarach.

Dokończenie: R o zm o w a  D w óch Przyjaciółek.
Zbliżyły się ow e dwie przyjaciółki, to jest: Thais i Sophia, któ­

reśmy z owej rozm ow y o Mszy świętój, poznali ku wspaniałemu kościo­
łowi. dwoma wysokiemi wieżami ozdobionemu, k tóry  słusznie domem Naj­
świętszej Panny Maryi, Matki naszej nazywaćmożein, gdyż ta wspaniała 
budowa z jałmużn synów  i córek tój wielkiój Pani powstała. Czci­
ciele Maryi licznie zgromadzeni przy hucznie brzmiących akordach no­
wego organu, nabożnetn i czułym śpiewem najświętszego Różań­
ca Nabożeństwo odprawiali. W  tym pobożna Sophia, w  następujący 
sposób do płochój przem awia Thais: O jaką radością! jak  n iew ym ó-
wnem weselem to czułe, i po całym świecie rozgałężione Nabożeń­
stwo napełnia serce moje. Przyznam ci się droga przyjaciółko, iż 
w szystkie  trudności i prace w  przeciągu tygodnia tą osładzam n a -
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dzieją nastąpi Niedziela, a ty  znowu przed obrazem cudownćj Matki, 
z tylu innemi będziesz mogła rozpamiętywać i przypominać sobie tak 
w ażne tak serce  ludzkie rozrzew niające tajemnice.
Thais. Insze myśli snują się w  g łow ie mojej.
Sophia. Jakież jeżeli wiedzieć można?
Thais. C iekawe zapytanie! Oczymże młoda dziewczyna myśli, jeżeli 

nie o muzyce? O jakbyto miła, jako to pocieszna rzecz w y ­
stroić się pięknie, i póiść do karczmy. Ledwie się pokażę, aż 
oto obstąpią mnie pachołcy jeden  nad drugiego się zemną pieszczą, 
figlują, traktują. Sama pamięć przeszłej,  a przypomnienie przy­
szłej muzyki czyni, iż zapominam na wszystkie  przykrości.
Bez kłamstwa mówię, że wolałabym niejeść, niżeli muzykę opuścić. 

Sophia. Z boleścią postrzegam, iż muzyka i taniec jes t  panującą u 
ciebie namiętnością, która cię widocznie do zguby prowadzi.

Thais, Patrzcie! patrzcie! jak ty  mówisz, poznaję jaśno, iż j e ­
szcze nieszkosztowałaś tej słodyczy, którą muzyka sprawóa, doświadcz 
sama, a zapewniam, iż zdanie twoje odmienisz.

Sophia. Ah bodajbym nigdy tej trucizny niebyła kosztowała, lecz z 
w łasnym  wstydem w yznać muszę, że był czas, gdym rów nie  pło­
chą, jak  i ty była.

Thais. A  cóż za szczególny w ypadek  odmienił umysł twój?
Sophia. Jedna Spowóedź u dobrego i gorliw7ego Kapłana.
Thais. I ja jestem Katoliczką, i ja się spowiadam, a jednak  nigdy 

najmniejsza niepowstała u mnie w ątpliwość, iż źle czynię.
Sophia. Niesądź drogo Thais, iż cię to przed Bogiem wymówi. Są 

to n iektórzy, k tórzy  się tak w światow e zanurzają pociechy i g rze ­
szne ro skosze ,  iż przy tym na Boga i na w łasne sumienie zapo­
minają, grzech i n ieprawość, jak  wodę piją. Cóż czy ich to przed 
Bogiem wym ówi?

Th. Za daleko zachodzisz głęboko sięgasz w  sumienie moje, czyż mu­
zyka niepochodzi od Boga?

Soph. Zapew nie tak jak ow e śliczne i dziwnie piękne kw iaty , które 
jednak często najstraszliwszą zawierają w  sobie truciznę, i niebacznym 
nieostrożnie postępującym śmierć przynoszą.

Th. Niewidzę jakim sposobem muzyka, tak serce ludzkie rozw esela­
jąca mogłaby się stać trucizną, śmierć komu przynieść.

Soph. I owszem, muzyka dla wielu jes t  najstraszliwszą trucizną, i mi­
łośników  swoich nieroslropnych śmiercią karze. Życiem albowiem 
duszy naszćj jes t  łaska poświęcająca, łaska która sprawuje, iż j e ­
steśmy synami Boskiemi, i dziedzicami Królestwa Niebieskiego. Lecz 
wiele  to osób płochych na tych nieszczęśjiwych muzykach k a rcze -
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mnych tćn wielki dar Boski traci. Niewinność albowiem, tćn t<» 
drogi dar Niebios, nosim w edług  pisma św iętego w  nader s łabych 
naczyniach, czuwać więc w ypada i mieć się nieustannie na ostróż- 
ności. Najmniejsza niebaczność, każde wolniejsze postępowanie za­
graża nam niebezpieczeństwem. Dla tego też w  żywotach św ię­
tych Pańskich czytamy, że oni bojąc się własnej słabości uciekali 
nietylko od sw aw olnych  rozpust, ale naw et od niewinnych i n ie -  
zakazanych zabaw się chronili, i to dla tego ponieważ byli p rze­
konani iż strzeżących się Pan Bóg strzeże.

Th. Cała twoja w ym owa nieprzekonała mnie o owym niebezpie­
czeństwie, którym w edług  zdania twego muzyka karczemna ma mi­
łośnika swoim zagrażać.

Soph. Drogo Thais to w łaśn ie  jes t  nader z ły  znak. S traszliwy albo­
wiem jest  stan ow ego człowieka, który się w wielkim znajdując 
niebezpieczeństwie, onego poznać niechce. Taki stan zbawiennym 
powinien cię przerazić strachem, gdyż słusznie taki człow iek oba­
w iać się ma, iż wzgardzając łaskami Boskiemi siał się tym podo­
bnym, którzy widząc (niebezpieczeństwo duszy) n iew idzą ,  a słysząc 
niesłyszą. Przypominam sobie dziwnie piękną m ow ę wielkiego 
Św iętego, to jest: Ś. Chryzostoma, którą on gromił owych co z za­
niedbaniem Nabożeństwa na niegodziwe i nieprzystojne widowiska 
spieszyli, a którą można słusznie zastosować do tych, co z ta­
kim zapałem na karczemne muzyki spieszą. Tak zaś Św. Biskup 
przemawiał.

Kto spojrzy na n iewiastę , i pożądał ją  już zcudzołożył w sercu 
„ sw oim . Byw a to, iż niewiasta w  zw yczajnym  ubiorze, i którą 
„ Irałunkiem spojżrzeniem już w  sercu naszym ogień pożądliwości 
„ wznieca, i one zniewala. (Toż ma się rozumieć i o niewastach 
„ względem  mężczyzn:) Cóż w ięc  o tych sądzić, którzy nie p rzy­
p a d k o w o ,  lecz z namysłem, i z taką rozinagą opuściwszy 
„N abożeństw o, w tern celu i z tćm- zamiarem na ow e m iej-  
„ sca spieszą, aby w  tw arze  białogłów całe dni wtapiać i wlepiać 
„ o c z y  swoje. Czyż mogą tacy powiedzieć, iż niepożądając na n ie­

wiasty poglądali? a to ieszcze wśród rozmów rozw iązłych i n ie -  
„ czystych, wśród śp iew ów  bezecnych i bezwstydnych, wśród m o- 
„ w y  umyślnie brzydko czułej, i do lubieżności i nieczystości um y- 
., ślńie ułożonej. Jak  tacy, pytam, mogą mówić i powtarzać, iż no 
„ o w y c h  miejscach, gdzie gnuśność i lenistwo patrzących się, nie­
ł a d  i nieporządek, gdzie same miejsce lubieżności i nieczystości 
„ zaprasza, gdzie muzyka zdradliwie zwodząca, i mężność i potęgę 
„d u sz y  osłabiająca, gdzie sztuki i kunszta nierządnić panują, jak
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„m oże taki twierdzić, iż bez pożądania na niewiasty poglądał. 
.. Widzisz drogo Thais jak dokładnie, jak stosownie do nas len Św ie-  
„ ty Biskup mówi.

Ph. Przyznam ci się, iż rzecz jest przesadzona.
Soph. Bynajmniej. Cóż albowiem na naszych muzykach karczemnych 

się dzieje? Schodzą się na nie po największej części osoby mło­
de, i w tej porze życia swojego, gdzie namiętności rozhukane cu- 
gla i wędzidła mocnego potrzebują; aby człowieka jako dziki koń 
nierozniosły. Już zaś osoby młode na karczemne muzyki ugęszcza- 
jące zap raw dę  takiego wędzidła namiętnościom swoimnienakładają, 
ale owszem wolne im cugłe puszczają. Aby ogień ugasić żaden 
rozumny do niego oleju nieleje, dobrze wiedzą, iż przez to pożar się 
wznieca i dalej się rozszerza. Lecz nasi pachołcy i dziewki wła­
śnie tak czynią. Przyszedłszy albowiem do karczmy pierwszym ich 
czynem jest jakim trunkiem sie pokrzepić, i swoją taniecznice także 
uraczyć i poczęstować. Rozpala się w ięc głow a trunkiem, a w ser­
cu zaczyna się palić ogień nieczystej i bydlęcej miłości według nie­
omylnej prawdy pisma świętego „Nieczysta rzecz w ino— Prov. 20. 
Nieopijajcie sięwinem w' którym jest nieczystość. Eph. 5 Ten rozpalony 
ogień nieczysty wybucha zewnątrz. Oczy od cielesnej skrzą się 
miłości, język, ten tłumacz serca ,bezwstydne prowadzi mowy, kló- 
rychby się sam niewierny poganin zawstydził, mowy, na których 
przeklęslwo Boskie ciąży, mowy niewinnych gorszące, a o których 
pismo Boskie mówi, iż lepiejby było, gdyby tak mów iącemu człowiekowi 
kamień młyński do szyi przywiązano i wtrącono go w' przepaść 
morską. Te mówy na czym się kończą? Złamią słabą i nadłama­
ną trzcinę, przywiodą do obrzydliwych uczynków, a tak ta, która ozdo­
biona cnotą niewinności do karczmy poszła, powraca jako bezwsty­
dna i wyuzdana nierządnica.

Th. Straszliwe są słowa twoje i po części prawTdziwe, lecz nie za­
wsze się tak dzieje.

Soph. Zawsze, mówię ja z własnego nieszczęśliwego przekonania.
Ja już stałam na brzegu tej przepaści, gdyby mnie wszechmocna 
prawica Boska nie była strzegła. Słyszysz (zbliżyły się albowiem ku 
karczmie:) ten krzyk i hałas, z lego przeklętego karczmiska, słyszysz 
te niewstydne śpiewry. Ah to jest same piekło, uciekajmy od tego 
ognia, aby nas nieogarnąf uciekajmy, od tych mieszkańców lej So­
domy i Gomory, aby nas Bóg z niemi nieukarał, odwracajmy od bez- 
w'stydników' oczy nasze, aby śmierć przez zmysły nasze w dusze 
naszą nie wrkradfa się.

T h .  O Najświętsza Panienko, jakże Ty umiesz straszyć.
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Soph. Bynajmniej. Kto w  ogniu  zosta je  spali się, kto na k a rc z e m n e  m u ­

zyki u g ę s z c z a .k to  s łucha  tak ich  m ów , p rzy p a tru je  się tak  b e z w s ty ­
dnym czynom , zepsu je  się do gruntu . To tw ie rd z i  licznem i do­
w odam i h is to ry a  w szy s tk ich  w ie k ó w . D aw id  K ró l,  mąż lak św ię ty  i 
Bogu iniły, po zw o li ł  n ieco  oczom sw o im , i s ta ł  s ię  cudzołożnikiem. 
Cóż o tern lub ow ej sądzić , k tó ry  lub k tó ra  rozpa lona  trunk iem  bez 
p rz e s ta n k u  o czym a, jak  jad o w item i s trza łam i,  na one  osoby ,  k tó ­
r e  ró w n y m  za tru te  są jad em , s trze la?

Th. P o zw ó l  miła p rzy jac ió łko  jed n o  zapy tan ie  uczynić .
Soph. Najchętniej w e d łu g  możności g o tow a  je s tem  odpow iedzieć .
Th. Ja  sądzę , że  można się na m uzyce  z n a jd o w ać ,  a oraz  n ie n a -  

le ż y ć  do l iczby  o w y c h  osób, o k t ó r / c h e ś  do tych  czas mówiła .
Soph. M ylne  zdanie  tw o je  d roga Thais. O puszczasz  tu, iż nie dla te ­

go  dni św ię te  pos tan o w io n e  zos ta ły ,  aby p rzez  k rz y k l iw e  i b e z w s ty ­
dne  tan ce  ludzie  m łodzi, w c a le  nie po ch rześc iań sk u  s ię  cieszyli,  lecz 
dla teg o ,  aby  w s z y s c y  Bogu dobro tl iw em u za d a ry  Je g o  w in n e  dzię­
ki sk łada li  i o n o w e  b ło g o s ła w ie ń s tw o  prosili ,  aby  szczególn ie j  w 
dni św ię te  i n iedz ie lne  Jem u na jg łęb sze  uszanow an ie  i cześć  odda­
w ali .  Lecz  s to so w n ie  do zapy tan ia  tw e g o  odpow iadając .  C zyż g o ­
dzi się mieć sp o łeczeń s tw o  z ow em i, k tó rzy  nie  ty lko sami Pana  B o­
ga o b rz y d l iw e m i g rzecham i obraża ją ,  lecz o raz  i d rug ich  do ró ­
w n y c h  g rz e c h ó w  p rzy w o d zą?  Czy pismo B oże n iebron i nam  tak ie ­
go sp o łeczeń s tw a?  Bóg ten dobry , k tó ry  n ie w y m o w n ie  w szys tk ich  
kocha , ludow i sw em u, w s tęp u jącem u  w  g ran ice  ziemi ob iecanej kaza ł  
p rzez  M ojżesza w y tę p ić  m ieszk ań có w  K an aan ,  g rożąc  im, że jeże li  
tego  ro zk azu  n ie w y p e łn ią ,  to pozostali K an an e jczy cy  będą dla nich 
g w oźdz iem  w  oku i w łó czn ią  w  bokach  ich. To je s t ,  iż lud len w y ­
b ra n y  od B oga, dla z łych  p rz y k ła d ó w  sąs iadów  sw o ich ,  w  g rz e c h y  i 
ob razę  Boską  w padn ie .  P o w ie d z  mi moja drogo! czyż godzi się czy tać  
ba jkę  ja k ą  szp e tn ą  i ob rzd liw ą?  Z a p e w n ie  odpow iesz  iż n ie ,  j a k ­
że w ięc  n iem a b y ć  g rzech em  i p rz e s tę p s tw e m  p raw a  B osk iego  s ły ­
szeć ,  i o w szem  pa lrzać  się na o w e  ob rzy d l iw e  czyny ,  k tórem i mu­
zyki k a rc z e m n e  się odznaczają?

Th. P ra w d ę  m ów isz , ale jak że  m łoda d z iew czy n a ,  k tó ra  się w7 domu zam ­
kn ie ,  i z pachołkam i żadnej znajom ości m ieć  n iebędz ie ,  za mąż pójdzie??

Soph. Ostatnia to rzecz  na m u zy ce  męża szukać , i b a rd zo  n ie b e s -  
pieczna. M łode osoby, ro zp a lo n e  ogniem* lubieżności,  na m uzykach  
k a rc z e m n y ch  czyn ią  z a p ra w d ę  często ,  na tychm ias t  z a rę c z y n y ,  ob ie­
cują  sobie w za jem n ie  s ta łą ,  i do śmierci t rw a ć  m ającą  miłość. Lecz 
w sz y s tk ie  te  ob ie tn ice  są r ó w n e  do o w y c h  ban iek , k tó re  dzieci z m ydła  
p rzez  pióra  lub z dźbła puszczają . R adość  ich je s t  bardzo k ró l—
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ka, m ały  w ietrzyk zniszczył całe szczęście ich. Tak równie te kar­
czemne obietnice krótkie i niestałe są. Jeden  moment, jedna oso­
ba w  lubieźności i nieczystćj miłości sztuce lepiej biegła, całą te 
budowlę na piasku z budowaną niszczy i zinywa. Ale co gorzej 
często obietnice takie są tylko larw ą pod którą się bezbożny i o -  
brzydliw y zwodziciel niewinności ukryw a, przywiódłszy pod tym 
pozorem ofiarę w ybraną do upadku, a rodziców jej do smutku i roz­
paczy sam się śmieje i urąga, i szydzi z ła tw ow ierności ob łąka­
nej dziew czyny, a głośno o tym mówi.

Th. Istotną p raw dę mówisz. Znałam sama takie dziew częta nieszczę­
śliwe, które stały się pośmiewiskiem całej wsi.

Sopli. Nie tym sposobem, nie w  karczmie zaw ierają  się małżeństwa. 
Żaden poczciw y młodzian na muzykach karczemnych przyszłej to­
w arzyszki życia swojego n eszuka. Ale kto pragnie św ięcie  w stą­
pić w ten stan tak ważny, prosi Pana Boga o pomoc i błogosła­
w ieństwo, szuka takiej, k tóraby mu mogła być w ierną tow arzysz­
ką w  tym tak trudnym zawodzie, matką czułą i miłującą dziatki 
swoje i p raw dziwą podporą w e wszystkich trudnościach, pocieszy- 
cielką w e wszystkich krzyżach i dolegliwościach. Czyż taką miedzy 

owemi znajdzie, które wytartą i bezczelną twarzą rów nych sobie mo­
wą szpetną i bezwstydną, spojrzeniem nieczystym i lubieżnym roz­
w eselają? 0  mamy nader liczne dowody, jak  smutny koniec biorą 
małżeństwa w  karczmie zawiązane. A  cóż dziwnego? zaczęły się 
z grzechem i obrazą Boską, nie dostąpiły w ięc tych łask i błogosła­
w ieństw , które Bóg dobrotliwy udziela tym, którzy sercem czystym 
na kszałt młodszego Tobiasza, syna ow ego w  piśmie Św iętym  tak 
sławnego Ojca, z Sarą, córką Raguela, w  stan małżeński wstępują.

Th. Dziwnie podoba mi się rostropna i mądra mowa twoja, ale w yznać 
muszę, iż jes t  do w ypełn ien ia  trudna.

Soph. Nie zaiste. Trzeba tylko zacząć, a zacząć w ziąw szy  Pana 
Boga na pomoc, a za Jego  pomocą wszystkie tak mniemane tru­
dności znikną.

Th. Miła Sophio! przyznam się i powiem szczerą praw dę, iż tak g w a­
łtownie zepsute ciało i czart przeklęty  na mnie n ac ie ra ,  to już 
myślami już też nieczystym wyobrażeniem, tak że często upadam.

Soph. Nic dziwnego, że człowiek przez grzóch pierworodny, zepsuty 
i skażony nie używ ający do tego żadnych środków  poduszczeniom 
czarlowskim ulega.

Th. Jakież to są te środki?
Soph. Chętnie ci na twoje zapytanie odpowiem. P ew ny  kapłan i za­

konnik wielce zacnego zgromadzenia mieszkał na dw orze wielkiego
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i boga tego  Króla  P o r tug lask iego .  P ro w a d z i ł  len M onarcha, b ę d ą c  P a ­
nem  ty le  n a ro d ó w , d w ó r  p rzep y szn y .  K ap łan , o k tórem  m ów ić  z a ­
czę łam , zapa lony  g o r l iw ośc ią  pozyskan ia  dusz, a w ied ząc  dobrze , że  
m iętkie  i w e  w szy s tk o  obfitu jące życ ie  na ty s iąc  n ieb ezp ieczeń s tw  
je s t  w y s ta w io n e ,  będąc  o raz  p rzek o n an y m , że n ie  mało tak ich  jes t ,  
k tó rzy  sidła swroje na zgubę  n iew in n o śc i  ro z s taw ia ją ,  o b c o w a ł  p i­
lnie z w ysok iem i osobami tego  w ie lk iego  K róla , ju ż  to naucza jąc ,  już  
też  spow iedz i  s łuchając .  W s z y s c y  p rz y p a t ru ją cy  się pos tępow an iu  
tego  g o r l iw eg o  K apłana  zas tanaw ia li  się w idząc  je g o  sk ro m n o ść ,  r o -  
s t ro p n o ść ,  o s trożność  w s ło w a c h ,  w  sp o jrzen iu ,  i n iem ogli  po jąć , 
jak  c z ło w ie k ,  zos ta jący  w  lak bliskich, lak pow7abnych  o k azy ach ,  nie 
g rz e sz y  i n ieupada. Zapom nieli  owi d w o rz a n ie  że ludzi, z ,m iłości 
dla ra to w an ia  dusz, b aw iący ch  w  takich n iebezp ieczn y ch  oko liczno­
śc iach , dob ro t l iw y  B óg  s trzeże . Zadum ieni w ięc  nad tak w ie lką czy ­
stośc ią ,  do Króla  w y n u rz a ją  mu zadz iw ien ie  sw o je  o n ieposz lako ­
w a n e j  cnoc ie  czystośc i bogobojnego  K apłana . K ról ró w n ie  tak  w i e l -  
kićj dz iw u jąc  się cnocie  i w s trzem ięź liw ośc i  p rz y z y w a  do siebie m ę­
ża B ożego ,  i py ta  go jak im  sposobem  się  dzie je ,  iż on n ieus tann ie ,  
w  lak  n iebezp ieczn y ch  baw iąc  oko licznośc iach  n a rażen ia  cno ty , w  
te jże  n iezach w ian y m  stoi? U śm iech n ą ł  s ię  z ap y tan y  i odpow iedzia ł:  
N aj ja śn ie jszy  P an ie ,  to nad czem  się d w ó r  za s tan aw ia  p rzyp isu ję  
je d n e j  dz iw ne j t r a w c e ,  k tó rą  n ieu s tan n ie  z sobą nosze. Ta odpo­
w ie d ź  z ao s trzy ła  c ie k a w o ść  Króla. P y ta  się  w ię c  coby  to za t r a w ­
ka była. Bojaźri B oska , rz e c z e  K a p ła n ,  to je s t  ow a  cu d o w n a  t r a w ­
ka, k ló ia  czyn i,  iż dotąd w  tak w ie lk ich  i licznych  n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw a c h  za ła sk ą  i pom ocą Boga z drogi cno ty  nie zboczyłem . 0 -  
w oż  m iła  Thais! ta bojaźń S tw ó rc y  T w e g o ,  n iech  będzie n ieu s tan ­
ną tw o ją  to w a rz y sz k ą ,  tym  sposobem  i ty  w  g w a ł to w n y c h  po k u ­
sach  n ie z a c h w ian ą  w' cn oc ie  stać będz iesz ,  i z drogi cno ty  n ie  zboczysz.

Th. Lecz  pow iedz mi. poznaję  a lbow iem  tw o ją  b ieg łość  wr rzeczach  ducho­
w n y c h ,  c zy  w  rz e c z y  samej te  myśli n ieczy s te ,  i o w e  żądze  c ie ­
le sn e  s ą  g rzech em  ciężkim , k ied y  do u c z y n k u  n ieprzy jdzie .

Sopli. Nie inaczej. P rzypom inam  tu sobie p iękne  kazan ie  o okazyach  
p ro w a d z ą c y ch  do g rzech u ,  w  k tó rym  g o r l iw y  K ap łan  te pam iętne 
s ło w a  w y rz e k ł .  „ Z a k a z a ł  P an  Bóg cudzo łós tw o , za k a z a ł  także  m y ­
śli i żądz n ieczy s ty ch ,  k tó re  p ro w a d z ą  do cudzo łós tw a ,  za k a z a ł  za ­
bó js tw o  i z ak aza ł  g n ićw u  p ro w a d z ą c eg o  do m ężobó js lw a . A  n ie -  
darm o C hrys tu s  Pan p o w ied z ia ł  „ Z  se rca  pochodzą  m yśli  z łe  cu ­
dzo łó s tw a ,  k rad z ieży  i t. d. N iem ożesz  w ięc  w ą tp ić ,  że cz łow iek  
do b row oln ie  bawńący się  w  tak ich , m yś lach ,  g rz e sz y ,  i S tw ó rc ę  
sw'ojego ciężko, obraża
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Th. A le  jakże się opierać, tak natarczyw ym  myślom?
Sopli. Zamykać mocno drzwi do serca sw o jeg o .
Th. Nie rozumie w cale co mówisz!
Sopli. Tertulian, tak mówił Xiądz na kazaniu w dzień Niepokalane­

go poczęcia Najświętszej Maryi Panny, jnazyw a, oparty  na piśmie 
Świętym, praw ow iernych  ( zostających w łasce p o św ięca jące j .)  ko­
ściołem Bożym, ciało zaś nasze jes t  zew nętrzną częścią 
tego przybytku Pańskiego, serce  jes t  Ołtarzem, na którym zaw sze 
ma goreć ogień miłości Boskiej, zmysły nasze (to jes t  oczy , uszy, 
są niby przedsionkiem) czystości i niewinności klucznicą tej ś w i ą ­
tyni Pańskiej. Trzeba w iec ten przedsionek strzedz, aby nic brzyd­
kiego n iew targnęło  w mieszkanie Boga N ajw yższego, trzeba oczy 
zamykać, aby n iew idzia ły  tego, czego pożądać nie godzi się. J a ­
ko okręt rozbija się na skałach morskich, tak też cnota, rozbija się 
na jednym  nieostrożnym wejrzeniu. Dawid przez jedno niewczesne 
spojrzenie stał się cudzołożnikiem i mężobójcą.

Th. Ależ to trudny przepis, tak ściśle strzedz oczów swoich.
Sopli. Bynajmniej. Alozy Św ięty , będąc w kwiecie młodości, bawił, 

przez trzy lata na dw orze Królowej Hiszpańskiej, jednak  skromność 
oczu zachował, iż nigdy w  twarz Królowej niespojrzał.

Th. W ielka  to cnota, lecz czyż ja biedna mogę się spodziewać ró­
wnej doskonałości?

Soph. Możesz za pomocą i łaską dobrotliwego Boga. Lecz n ie w y -  
maga dobrotliwy Pan od nas ściśle takiej doskonałości, lecz żąda 
011 chrześcijańskiej ostrożności i czujności. W ym aga aby odw ra­
cać oczy nasze od osób, od rzeczy, od obrazów i w idoków , któ— 
reby mogły wzniecić w sercu naszym ogień pożądliwości i nie­
czystości. I niesłusznież to jest? Ciało nasze jest ów domowy zło­
dziej, którego się bardzo lękać potrzeba. Najmniejsza nieostrożność 
okropne spustoszenie sprawia, jedna iskierka wielkiego pożaru p rzy­
czyną bywa. Dla tego też dusze pobożne ciału zepsutemu nic nie po­
zwalają. Xiądz A lexander  z Rhodus Apostolski Missyonarz w C o- 
chinchinach świadczy, u naw róconych narodów w  ow ych krajach że 
ow i czując cielesne poruszenia, palec nad ogniem trzymają mówiąc: 
Doświadcz czy będziesz mógł wytrzymać ogień piekielny, jeżeli na 
grzech zezwolisz. Xiąd zW aw rzyn iec  z Fugnano dla u 'łumienia po­
żądliwości dalej jeszcze postąpił. Ten goduy Kapłan w  pewnym 
mieście Włoskim na postnych kazaniach gromił grzeszników. Czart 
przeklę ty  poduszczył, niektórych w yuzdanych jswawolników, którzy 
namówili pew ną niewiastę, aby gorliwego kaznodzieję do grzćchu 
przywiodła. Ciąg dalszy w DODATKU.



D O D A T E K  DO Nru. 8go
Gdy  w i ę c  ten  w  w i e c z o r n y c h  godzinach nad przysz łym myśl i  k a ­

zaniem wchodz i  do pomieszkania  j e g o  w y k w i n t n i e  i n ieprzys to jn ie  u -  
b rania  osoba ,  zachęca ją c  do g rz ec hu  c ie lesnego  z tym umy słe m,  a -  
h y  je że l ib y  się ta sz tuka  p iekie lna  uda ła  go r l iw o ść  jego  w  śmiech 
i u r ąga n ie  obrócić.  Lecz  n ieuda ła  się ta sza tańska  zasadzka .  Cno­
t l iw y  Kapłan  n i espo j rza ł ,  n a w e t  na b e z w s ty d n ą  n i e r ządnice ,  n i e -  
p r z e m ó w i ł  do niej ani s ło w a ,  a le  w ł o ż y w s z y  pa lec  ręki  swojej  w  
p łomień lamp y,  tak  d ługo go t rzym ał ,  aż się ciało na nim spaliło.  
Na  w id ok  ten bezc ze lną  n iew ia s tę  o g a rn ą ł  s t rach,  i lak z w s ty d e m  
i s romotą  ustąpi ła.

Th. Niepos iadam tyle  odw agi  do tak w ie lk i ego  czynu.
Soph.  Nie  kon iecznie  tak ie  p r z y k ł a d y  mus i my n a ś l ado w ać ,  l ecz w  

pokusach ,  n igd y  n i em am y zapominać  na pr z e s t ro g ę  ducha  Ś w i ę t e g o  
„ Pamiętaj  na os ta teczne  rzeczy ,  a na w ie k i  n ie zgr zeszy sz .

Th. Któreż  to są o w e  wrspomnione rz e c z y  osta teczne?
Sopli. Śmie rć ,  sąd.  p iek ło i niebo.  K iedy  w i ę c  po wsta je  burza po­

kus ,  t rzeba nam ż y w y m  wstą p ić  do p iek ło ,  ab y śm y  się lam po śm ie r ­
ci niedi stali ;  to jes t  t rzeba  sobie w y o b r a ż a ć  one  s t ra sz l iw e  męki,  
k tóremi  s p ra w ie d l i w o ś ć  Boska w sz e t e c z n i k ó w  w  piekle  k arze ,  t r ze ­
ba nrezapominać  na śmierć ,  k tóra  nam w' każdym momencie  n ie ­
be z p ie c ze ń s tw e m  zagraża ,  t rzeba  p rz yp om in ać  ó w  s t ra sz l i w y  sąd,  
k t ó r y  p rze s t ęp có w  p r a w  i p r zykazań  Boskich  czeka ,  i podnosić "o- 
c z y  w i a r y  do Nieba,  gdz ie  s p r a w i e d l i w y  Bóg wie kui s tą  c h w a ł ę  

gotują dla tych ,  k t ó r z y  pokusom m ę ż n y  odpó r  dają. Pamiętaj  t akż e  
na p r zy t om no ść  Pana  Boga ,  a pokusa n i e z w y c i ę ż y  cię. D o k o ń czę  
tę r o z p r a w ę  prz yk ła dem,  k tó ry  s łys za łam na nauce  od naszego  Kapłana .  

Th. P ro sz ę  bardzo,  bo dz iw nie  tak ie  p r z y k ła d y  lubię.
P e w n y  bezb ożny  żo łn ie rz w t a r g n ą w s z y  się w  ciche pomiesz ka ­

nie cnot l iwej  Panny7 chc ia ł  j ą  do grzechu  przymusić ,  Upada biedna  
na ko lana ,  prosi ,  zakl ina ,  p ła cze ,  lecz na próżno  w yu zdana  namię tność  

n iezna c z u ło ś c i ,  ani mi łosie rdz ia ,  Biedna  dz iewica  niemająca  ra tu n k u ,  
mówi  do r o z ó  e z s t w io nego  wojaka .  Szanuj  n iewinność  moje,  a j a  dam 
ci o l e j ek ,  k tó rym  na m a ś c iw s z y  ciało twoje  zabezp ieczysz  się p r z e c iw  
Wszystkim poc iska n ieprzy jac iel sk im.  Podobało się to c ie le sn em u  cz ło­
wie k o w i .  bo tacy  na jwięce j  śmierci  się boją. P rzy rzek a ,  a na  dz i ewi­
cy prosz ącć j  p ie r w s z e  dośw ia d c z e n ie  uczynić  chce.  Kle rka  n ie w in n a  
ofiara. żo łn ie rz  d o by w a  miecz swój ,  zamacha  się,  czyni  eros,  aż oto 
s t rumieniem k r e w  pan ień ska  z odciętej  g ł o w y  w y t r y s k a .  Dla o c a le ­
nia w i ę c  n i ew inn ośc i  obrała  n i ew in na  dz iewica  śmierć.



S Ł O W A  N I E S Z C Z Ę Ś L I W E G O  K R Ó L A  L U D W I K A  XVI  
w ym ówione do córki sw o je j, g dy  po p ierw szy  raz  do sto łu  P ań sk ieg o  p rz y s tę p o w a ła ,

Ludwik XVI. Król dobry i cnotliwy, którego w łasny  naród 
podduszony od owych bezbożnych, którzy to jak w  naszych cza­
sach, tak i wtenczas bezbożnie, i przeciw  pismu świętemu tw ier­
dzić się ośmielali, że Król nie od Boga, lecz od czarta pocho­
dzi, których to s łów  uszy Katolickie słyszeć się wzdrygają, do 
tak wielkiej zbrodni obłąkanych przyprowadzili, iż n iewinnego na­
ród w łasny  na śmierć skazał. Ten więc pobożny Pan  w  roku 
1 7 9 0  w  którym córka jeg o  Xiężniczka Angoulem po pierwszy raz cia­
ło  Pańskie przyjmowała, w  następny czuły sposób do niej przemówił.

Z g run tu  serca m ego b łogosław ię  cię córko moja i błagam 
i\T,ebo, abyś ten wielki czyn szacowała i ceniła. Se rce  twoje jest 
czyste i niewinne w  oczach Boskich, m odły twoje i życzenia two­
je  podobać się będą Bogu, i zostaną w ys łuchane  P roś  Boga za 
mnie i za matkę twoja. Proś aby mi dobrotliwy Bóg owych łask. 
które do uszczęśliwienia narodów od Jeg o  opatrzności staraniu 
inemu poleconym, są potrzebne udzielić raczył. B łagaj dobroć 
Jego , aby w iarę  świętą w  tym kraju, w  całości i nienaruszoną 
utrzymać raczył, i niezapominaj nigdy, iż ta święta wiara źródłem 
jes t  praw dziw ego naszego szczęścia, iż ona jes t  podporą naszą 
w  przeciwnościach życia doczesnego. Nie sądź siebie wolną od 
różnych wypadków, jeszcześ bardzo młoda, a widziałaś już nie­
raz Ojca tw ego  smutnego i stroskanego. Niewiesz córko moja do 
czego cię opatrzność przeznaczyła, niewiesz, czy w tym Króle­
stwie zostaniesz czy też w  obcym przebyw ać będziesz. Gdzie­
kolwiek cię Ojcowska ręka Boska zaprowadzi, pamiętaj że obo­
wiązkiem twoim jest, przez dobry przykład drugim do cnoty przy­
świecać, dobroczynne uczynki przy wydarzonej okoliczności w ype ł­
niać, szczególnej ratuj nędznych w e d łu g  całej możności twojej. 
Ola tego pozwolił Pan Bóg, iż w  tym urodziliśmy się stanie, a -  
byśmy nad uszczęśliwieniem nędznych pracując, nędź ich i dole­
gliwości ulżywali. Przystąp do Ołtarza, przy którym na ciebie 
czekają, i zapraszaj Ojca miłosierdzia, aby niedopuścił, iżbyś kieilv 
nauk i napomnień czule cię miłującego Ojca niezapomniała.

Któryż z dzisiejszych burzycieli pokoju i związku między Kró­
lem i narodem dziecięciu swem u rów ne daje nauki?


